
Nal. |W ić  opł. ryczałtenr Liczba nakładu 53.000 egzem plarzy. Numer zawiera 20 stronic.

C e n a  c g z .

<SO gr.

wychodzi w Każdą sobotę w Krakowie — Poznaniu — WARSZAWIE — Lwowie — i Wilnie.
P ren u m era ta  k w a r ta ln a :  10 zło łych; zagranicą 12 złotych Cena og łoszeń  za wiersz ł mm 40 grosze. N adesłane 1 złoty. Między tekstem  redakcyjnym  2 złote

R edakc ja  1 A d m in is tra c ja : K raków , B asztow a 17, te le fo n  35-42. Numer k o n ta  P. K. O. w K rakow ie 404.200.

Cena egŁ. 

gr-

Nr. 18 (39) Sobota, 2. maja 1925 Rok II.

Konstytucja Trzeciego Maja.
Obraz mistrza Jana Matejki, malowany w r. 1891 w setn rocznice wielkiego dzieła ratowania Ojczyzny, znajdujący się w Muzeum Narodowem w Krakowie.

drogą każdemu Polakowi pamiątkę szlachetnych usiłowań 
jego twórczości należących Na pierwszym planie posłowie

. ,   ,    „ ..  , _ Kazimierza Sapiehę. Na lewo król Stanisław August w płaszczu
gronostajowym wstępuje w progi katedry, by zap-z„rsiądz Konstytucję. Na pie wszym pianie u dołu jeden z nielicznych oponentów, poseł Suchorzewskr z synkiem daremnie

usiłują powstrzymać patrjotów. Na dalekim planie na prawo Zamek Królewski Fot A. Pew iikow skl.
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Uiuwjstoóć kolejarzy polski cli w Gdańsko. Jubileusz krakowskiego techu fryzjerów i perukarzy.

. Jękną uroczystość poświęcenia sztandaru święcił Związek Zawodowy Polskich Kolejarzy 
w Gdańsku. Przy udziale delegacji bratnich stowarz) zeń ze wszystkich stron Polski 
odbyła się ta uroczystość w polskim kościele św. Stanisława w Wrzeszczu, przed­
mieściu Gdańska, poczem imponujący liczbą uczestników pochód ruszył ze sztandarem 
przez ulice miasta. t i - i z t  zdjęcie przedstawił p ichód na ulicy Głównej ; na pierwszym 
planie widoczni są polscy studenci politechniki Gdańskiej. Fot. Czapliński. Gdańsk.

Krakowski - ech fryzjerów i perukarzy święcił niedawno jubileusz -wego pięćdziesięcio­
letniego istnienia. N i naszem zdjęciu są widoczni: prezes centralnego Zwiąż 
polskich fryzjeró— St. Iwański (1), przybyły n« tę uroczystość z P zn nia, starszy 
krakowskiego cecba S. K an n  (2) o a, rzej jubilaci, którzy przed 50 laty cech ter 

założyli pp Sprung (3), Studziński (4) oraz Huttaer (5).

Z uroczystości harcerskiej we Lwowie.

PGWszedine Towarzystwo 
Elektryczne A. i. 6.“

Sp. Z (Igi (Nip.

Warszawa
K rakow skie P rzedm ieście  16/18

O d d z ia ł  m a s z y n  d o  p i s a n ia ,  i r y tm o m e t r ó w  
,R E M A “ i m e b l i  o iu ro w y c h . /  T e le fo n  €1-60.

Najpiękniejszym momentem ogólnego zjazdu harcerzy polskich, który odbył się we Lwowie, było złożenie wieńca n stop pomnik-, jednego z pierwszych bshiHrAw walk 
o wolność Polski, warszawskiego szewca Jana Kilińskiego, w parku jego imienia gdzi j, na tle malowniczo budzącej się do życia wiosny, usta- riły się liczne rzesze junackich harcerzy

Fot

Zjazd oficerów rezerwy w Toruniu.
Fol M. Mttti?., Lwów.

Pomorski okręg obejmującego całą Polskę Związku Oficerów Rezerwy odbył w Toruniu swój doroczny walny zjazdu 
Nasze zdjęcie przedstawia grupę uczestników zjazdu na dziedzińcu starego ratusza toruńskiego*

Fot. S t. M alt ze, T o ru ń .
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P o p ierw szej rad zie  g a b in eto w ej n o w eg o  rządu fran cu sk iego .

Lrworzony przez dotychczasowego prezydenta paryskiej Izby Deputowanych nowy gabinet ministrów przedstawili się prezydentowi Rzeczypospolitej p. Doumergue i odbył pod 
jego przewodnictwem w pałacu Elizejskim, siedzioie prezydenta, iwe pierwsze posied senie. Potem na prośbę licznie zebranycłi uiografów prez. Doumergue (X )  wraz z ram.

strarni wyszedł na lzied linieć i pozwolił się zdjąć. Fot. Me jr i s s i ,  Paris.

Herriot wraca do parlamentu. Polska delegacja u Grobu Nieznanego Żołnierza w Rzymie.

Po dymisji oświadczył Hrrr it dziennikarzom, oczekującym go po pożegnalnej -ndjencji 
u preuyden ta Rzeczypu ipulitej. że cieszy się, iż zrzucił z siebie ciężi rządów, a foto­
grafom, robiącym w tej chwili zdjęcia, pokazał .przyjemną1 twarz. Obecnie został pan 

Herrioi wybrany prezydentem Izby deputowanych Fot Tram pus, Paris.

W utolicy Wioch zebrała się międl yparlamantsrna konierencja » uaiowa, poczen polsc; 
jej uczestnicy z posłem polskim przy królu włoskim, p. ueskim (X )  złozyk wspa­

niały wieui.ee z sierrami biało-czerwonymi na mogile Nieznanego Żołnierz.
Foł. Porry Pastorel, Rzym.

PanamcryLański /wiązek w Waszyngtonie. Po zbrodni komunistów wr Sofii.

W r. 1889 po raz pierwszy wszystkie państwa północnej i południowej Ameryki wysłały swoich przedstawicieli 
na kongres panamerykański, celem zaznaczenia solidarni ici interesów tej części wiata. v J  rugo czai— kongres 
ten zbiera się cu pewien czas. Ostatnio pod p*" wodnSctw* rreianu tła. n Stanów Zj adnoczonych Celloga 

zebrał się w Wsizyu rtonie nr i  idziale przedstawicieli prteszł- 20 państw obi. Ameryk.
Fot. Harris & Ewing, W ashington.

Wśród rannych, którzy obok tylu zabitych, padli ofian  ohydnej 
zbrodni bu garskich uomuniarow przy wybudia piekielnej 
maszyny w katedrze sofijsluej, j« st r ó l iez Hanków, rezydan 

ministrów bułgarskich.
Fot. John Grauden2, Berlin,
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P ob yt czech o sło w a ck ieg o  m in istra  spraw  zagr. p. B en esza  w  W arszaw ie.
Specjalne zdjęcie Agencji Fotograficznej „Światowida*.

W czasie pobytu p. Benesza w Warszawie m prezydjum Rady Ministrów została pod­
pisana umowa arbitrażowa, handlowa, kolejowa taryfowa oraz likwidacyjna pomiędzy 
Polską a Czechosłowacją. Zdjęcie n« jze przcdstuwia chwilę podpisywania umowy przez 
ministrów spr. zagr. Benesza (1) i Skrzyńskiego (2). Przy nr.uistrz^ Skrzyńskim siedzi 
min. handlu i przeur, tu Kiedro'' (3). w" ród stojących p. ot. nniw. J tg Kutrzeba (4), 

jeden z delegatów Rządu polsk.ego przy układaniu umowy.

Inny moment podpisywania umowy pomiędzy Polską a Czechosłowacją. Odnośne pro- 
.okół pcdpimją z polskiej strony pp.: poseł polski w Pradze Lasocki (1), prof uniw. 
jag. dr. Kutrzebi (2), rząd czeski reprezentowany przez prof. Hobzę (3) i ministra 
Wlaska (4). Prata polska i zagraniczne podkreśla znaczenie zbliżenia czesko-polskiego 

dla stabilizacji stosunków w nowej Europie.

Śniadanie w Belwederze, kiórem Prezydent RzpUej Wojciecho wski podejmował p. Benesza. Zdjęcie nasze przedstawia dostojnego 'Jospodaizo (X) z p. min. Beneszem (1) i min.
Sk rzyńskim (2; na terasir pałacu Belwederskiego pod czai swobodnej pogawędki po śniadaniu.

Stoi nakryty do śniadania, któreut p. Prezydent Rzpltej podejmował sympatycznego Po podpii niu umów pomiędzy Polska a Czechosłowacją ( .  min. Benesr (1) żegnany n
oscia czechosłowackiego. Zdjęcie wykonan- tuż przedl wejściem do apartamentu do- warszawskim Dworcu Głównym przez pp. min. Sk ryńskiego (2) i min. Kiedronia (3),

stojnego Gospodarza z nielicznymi gośćmi, którzy na to śniadanie otrzyma1! repro- oraz innych wybitnych przedstawicieli władz państwowych wsiadł wraz ze swojera oto-
szenie. czeniem do pociągu kolejowego celem odjazdu do Pragr.
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N ow i k a rd y n a ło w ie  h iszpańscy . P ow rót z krw aw ych  bojów .

Prie„aga kardynałów narodowości włoskiej wywołuje ostatnimi czasy niezado-yoUoie 
wśród duchowieństwa innych nrrodowości. Następstwem tego niezadowolenia jest 
mianowanie przez Papieża dwóch nowych kardynałów, Hiszpanów, Ms Illundaiu (I) 
i Ms. Casanova (2), których zdjęcie nasze przedstawia w chwili, kiedy wychodzą 
z uroczystego przyjęcia od króla Hiscpanji Alfonsa XIII. Fot. R. Sennecke.

Armji hiszpańskiej, jak wiadomo, nieświetnie ii< powodzi w Afryce i Marokku, gdiie 
powstańcy niejeden oddział wojsk regularnych znieśli z powierzchni ziemi. Na 
zdjęciu naszem król Alfons hiszpański wito powracające z ma-okbńskiego płaca 
boju oddziały z którego to powodu odbyły się w stolicy Hiszpanji, Madrycie parady

wojskowo. Fot. R Sennecke.

Cowboy bob

Nowy prezydent Niemkec.

Cowboy łom  lllix doszedł do 
przekonania, że intratniej- 
szym zawodem od pilnowania 
stad końskich w prerjach 
amerykańskich jest sztuka 
filmowa i dlatego zaangażo 
wał się do jednego z towa­
rzystw filmowych, które dl 
zdjęć wysłało go do Europy. 
Przyjazd cowboya stał się 
sensacją dnia Londynu, jak 
to przedstawia nasze zdjęcie 
górne, na którem «am Lord- 
“layor przyjął wizytę cow 
boya, oraz Paryża, gdzie pa­
radował konno przez ulice 

miasta (zdjęcie na lewo).
Fot. Atlantic, Manuel Freres.

Przy wyborze, odbytym 26. hm został wybrany większo­
ścią głosow prezydentem Rzeszy niemieckiej marszałek 

polny H'ić nburg.

ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

\x60R>KltG0

1t,
N W iA W  ZCOT M EO SLEM  . P S . - Z J

POC>OCXXXtOOOOOOOOOOC<XX)OOOOOOOCOOOOOM

102 «

fu bruki) s \^ ,;',rre
poleca oryginalne włoskie in ­
si rum enta  . M andoliny od l(i zł. 
z futerałem , G itary od 22 zł.
7. futerałem, skrzypce od lti zł. 
z futerałem, oraz wszelkie do­
datki do tychże- Reprezentacja 
na P o lskę: Kraków, Dietlowska 
45, Pasaż Lindenbauma, skład 
in»Ir. muz. Wysyłamy na pro- 
wincję za pobraniem poczto- 
wem. Bez ryzyka! Za nieodpo­
wiednie zwracamy pieniądze.

bOQOOCXX^X)COOCCOD(X>OOOOOOOOCOCXXOOOÓ

N a jp o p u la rn ie jsz e  w W arszaw ie m ie jsce  ro z ry w ek , S a lo n  le tn i „B ag a te la* , gdzie  
101 w o grodzie  z b ie ra  się  n a jw y tw o rn ie jsze  tow arzystw o . Fot. J. M alarski.

r CZEKOLADKI 1 * 1  
CZEKOLADA \  
C U K IE R K I J

)AN FRUZINSH

L WIERZBOWA S i
KEAKPRZEDM5 /  
MARSZAŁKOWSKA 

'4  75i 133 V JM S*
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G dy maj u
W promieniach słońca majowego najpiękniej 

uwydatnia się uroda kobiet, podkreślana ele- 
ganckiemi toaletami. W chwili, gdy ziemia okrywa 
się kobiercem kwietnym i kobiety również przy 
pomocy efektownego doboru barw i linji starają się

progu  . . .
bieskiem tle artystycznie haftowane desenie 
Moda haftów z kolorowych korali i z włóczki 
utrzymuje się ciągle, dodając sylwetce współ­
czesnej kobiety barwności i indywidualnych 
efektów. Jaga.

Duży fason z v Z & r a e j  tagalowej słomki. Kapelusze 
takie b\dą noszone , 'ród pełnego lata.

Jedwabny kapelusik kuloru cyklamenowego z przybraniem 
z wstążki i spięciem z pereł,

wyglądać iak żyw e kwiaty. W obecnym sezonie po­
maga do tego wybitnie moda liljowych i czerwonych 
kapęluszy, w których główki kobiece wyglądają jak 
łan barwnych kwiatów Walka pomiędzy dużymi i 
marymi fasonami toczy się jeszcze ciągle i narazie 
niepodobna z całą pewnością powiedzieć, czy zw y­
cięży kapelusz taki, jak dotychczas mały, nasunięty 
głęboko na głowę, czy też zatriumfuje fason większy. 
Zdaje się, że nosić będziemy i jedne i drugie

Modny również bardzo kolor niebieski, a w ostat­
nich czasach wypłynęła w Paryżu na powierzchnię 
barwa różowa, zwłaszcza w ciemniejszycn, gorętszych 
odcieniach. W m odzie wiosennej wybitnie, jak to już pisa­
liśmy, zaznacza się męska linja. Po płaszczach o 
wybitnie męskich linjach z rozcięciem z tyłu, na dwa 
rzędy guzików, pojawiły się kostjumy, które przy 
pomocy sztywnych męskich gorsów, wysokich kołnierzy­
ków, krawatek i po męsku skrojonych kamizelek 
usiłują już bez ogródek naśladować strój mężczyzn. 
W Paryżu próbują nawet lansować tak zwaną suknię 
smokingową, która ma być strojem, zastępującym  
dotychczasowe powiewne suknie wieczorowe. Nie zdaje 
się jednak, aby ta męska moda przynajmniej w swoich 
nazbyt ekscentrycznych przejawach utrzymała się długo. 
Kobieta przedewszystkim chce wyglądać ładnie i z 
mody przejmuje to, co ją zdobi, a wszelkie znie­
kształcające wybryki po Krótkim czasie odrzuca. D la­
tego też raczej powodzenie należy wróżyć ręcznie 
malowanym tonowanym sukniom i szalom, w których 
kobieta wygląda jak żyw e dzieło sztuki i haftowanym 
chustom weneckim, które wchodzą coraz więcej 
w modę. Na czarnem lub kolorowem, różowem, nie­

oryginalny kostjum komplet z kasha koloni eoige z 
długim żakietem przybranym 1'rendzlami ze (kory, z 
odcinaną plisowaną tuniką i przybraniem z gazików.

Kapelusz ze słomki, kombinowany z jedwabiem, 
przyor_ny róz» mi na wierzchu główki.

Elegancka sukni wizytowa i czarnej i harmeZj ze 
spódmczką nrzybrana srebrz ysterni fre  Izli 

k tóre „chodzą obecnie znowu w modą.

Oryginalni, letnia toaletr z białej crepe de chine 
ręcznie malowana.
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O brazki sp o rto w e z P o lsk i i zagran icy .

Jednym z najcieka-szych matchew piłki nożnaj, jakie odbyły się w ostatnich dfriaoh Już dawnotrybuny widzów na lwowskich boiskach półki nożnej nie były tak przepełnione,
we Lwowie, był* to ig r , jk m  pomiędzy lwowskim kiuDecn Czarnych a krakowską jak podczas ł  itcnu lwowskiego klubu Hasmonea z  czechosłowackim klu. em Parduuice.

Wśród niezwykłego zainteresowania widzów match zakończył się „ynuuem 3 :2  na
korzyść lwowskiej d rużyny. Fot. M. MUna. Lwów

Jka' ibi. Wynik 2 :2  wyk. ,/ał równe siły obu drużyn.
Fot. M. Mttnz.

Na wyścigach, pod koniem. Zawody bokserskie w Paryżu.

Na wyścigach konnych w Sonning (Anglja) podczas biegu damskiego jeden z I aworytćw publiczności, koń 
, AJmirał II* padł pod znaną angielską sportsmenką Donglas-Hamilton, która zachowała jednak przy tym ryp idku

całą przytomność mysłu i cudem uniknęła śmierci,
Fot R. Sennecke, Berlin.

Ciekawa rozjjrjwka w rougby.

Rozstrzygająca walka pomiędzy Anglikiem Mike Honeyman 
a Francuzem P« włem Fritschem . ;ończył się zwycięstwem 
tego ostatniego, którego w pozie pełnej naprężenia przed­
stawił, nasze zdjęcie. Fot. Sport &, G eneral P ress Agency, Londor

W znanym z przeszłorocznej paryskiej Olimpiad) stadjonie Culombes pod Paryżem, Obok zdjęci, na ler#  przedstawiamy tutaj inny moment z angielsmu-trancnskiej
odbyła się niezmiernie interesująca rozgrywka w rongby (piłka ręczna) pomiędzy rozgrywki w rougby w "aryiu. Oto n> oczach zebi iych 40 tysięcy widzów jeden
Anglją a Francją. Nasze zdjęcie przedstawia jeden z najbardziej interesującyełr z .  sielskich „biegunów ‘ ucieka z piłką. Ostatecznie match wygrała Anglia w

momentów msichn. stosnnkn 13 :11.
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Z osta tn ich  nowość* sezon u  te a tr a ln e g o

Bizeta. — 5. P. Stawińska, primabalerina opery wileńsl lej będąca g . ną I 
atrakcją tamtejszego baletu. — 6. Teatr Polał w Warszawii wystawił efck- \  
towną sztukę rosyjskiego autora Jewreinowa „Okręt Sprawiedliwych*. W akcie * 
II, wpleciono w treść groteskę p t. „Cham i Noe*. Zdjęcie nasze przedstawia 
zwierzęta w arce Noego. — 7. Scena z II. aktu sztuki Jewieinowa „Okręt Spra­
wiedliwych* wystawionej z muzyką, śpiewem i tańcami pod keżyserją Borowskiego 
w Teatrze Poiskim w Warszawie. W środku świetna wykonawczyni roli głównej, 
p. Uroniszowna — 8. Janina Szymbortówna. primabalerina Teatru Polskiego w 
Katowicach, która zyskała ostatnio wielki sukces w optietce „Hrrtiina Marica*

I 1. Zygmunt Chmielewski, artysta Teatru j i  im. J. Słowackiego w Krakowie 
/ /  w efektownej roh Brutusa, głównego zabójcy Cezara w szekspirowskim dram de 
/  „Juliusz Cezar*. — 2. lHarjan J.dnowski, artysta i reżyser Teatru r>. J. Sło- 

f  wackiego w Krakowie, kreujący na tej scenie tytułową rolę w „Juljnszu Cezarze* 
Szekspira, granym tam poraź pierwszy. — 3. Efektowi1. c< ■ a z pierwszego 

przedstawienia opery Karola Goldmarka „Królowa Saby* w Teatrze Wielkim 
we Lwowie z pp. Szotarską i Hannen w malowniczych dekoracjach Z. Balka. — 

4. Wiktorja Pnstowna, pierwsza me: '^sopranistka Opery wileńskiej, śpiewająco 
tam tytułowi rolę w sławnej operze „Carmen* francuskiego kompozytora Jerzego
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row iesc  dla „Światowid au napisana przez Jerzego Brauna.

Wielki przeciąg złniecie tam z domów 
publicznych i kawiarń Sajgcnu w jednym dniu 
waszych zgangrenowanych Francuzów. W Indjach 
wiele, w iele miljonów mężczyzn chowa karabiny pod 
podłogą, a nasi emisarjusze snują się gromadami 
od Pendżabn do Bengalu, od Bengalore do Allahabad. 
Was tam już niema, jesteście tam tylko cieniem, 
panowie Anglicy. Afryka się trzęsie w posadach, 
Hoiendrzy pakują na gwałt manatki na Archipelagu. 
Pożar, pożar, p ożar!“

—  Precz z n im ! —  zawołał chudy pan z rao- 
noklem . . .

—  Prowokator! — wrzasnęli robotnicy . . .
Gladys dygotała ze zgrozy i oburzenia. Pod­

biegła pod samą katedrę, gdy tłum już zrywał się 
z krzeseł i tłoczył się, przewalał, huczą*, wymachując 
pięściami i laskami.

— Panie T o g u ! —  krzyknęła Gladys —  To 
brzydko z pańskiej strony rak obrażać nasze uczucia! 
Pan jest burzyciel!

—  H e-he-he —  zaśmiał się krótko. —  P'fcmię 
pyszałków zżyma się.

Poczem wyprostował się, podniósł głowę  
i z płonącymi oczyma czeka! na atak.

Ale Gladys przeraziła się możliwości czynnej 
zniewagi lekkom yślnego Kanazawy przez tłum. 
Kobiecość jej z oburzeniem zrodziła i litość i podziw  
dla' zuchwalca.

—  W yjdźm y! Wyjdźmy s tą d ! —  zawołała 
tak głośno, że okrzyk jej podziałał elektryzująco 
na burzliwą publiczność.

—  W yjść! —  pochwycili m ężczyźni to hasio, 
i rzesza runęła ku drzwiom. Rozdrażnieni Anglicy  
zaperzali się, cisaali z oczu gniewne błyski i miotali 
obelgi pod adresem bezczelnego w ich zrozumieniu 
prelegenta.

Gladys wybiegła razem z falą ludzką, a wizje, 
wywołane straszliwą przemową skośnookiego fana­
tyka, wirowały jej przed oczyma.

—  M oże to wszystko prawda! —  jątrzyła jej 
mozg jedna myśl uporczywa. —  Może prawda!

Powoli, noga za nogą, podążała ku stacji koleji 
podziemnej.

W tem poczuła jakby mocne szarpnięcie w tyle 
głowy.

—  Zatrzymała się.
Obok niej stał Kanazawa.
—  Panno Gladys, idę za panią, by pani złożyć 

dziękczynny ukłon za jej gwałtowne słowa . . . tam 
na sali. Jest pani rodowitą • Angielką -i Robert nie 
będzie się wstydził za panią. Obrażona godność 
rasy przemówiła ? !

—  Czego pan sobie życzy?
—  Sobie niczego, pani chwili namysłu nad tem. 

co powiedziałem poprzednio . . . Pozatem szacunek 
mój dla pani wcale się nie zm niejszył i jedynem  
mojem pragnieniem jest, spotykać panią jak naj­
częściej na swojej drodze. Pani jest poetką, a Japoń­
czycy bardzo kochają poezję . . .

—  Skąd panu przyszłe na myśl tak 
mnie nazwać?

—  Pani ma oczy kwitnące . . .
—  Nie rozumiem.
—  U nas w Japonji mają oczy kwitnące 

tylko poeci. Pozatem my wszyscy mamy 
oczy nieruchome i zasiygłe.

—  Czy chciał pan powiedzieć coś jeszcze?
—  Tak Cnciałem pani powiedzieć, że niema 

na całym świecie rzeczy cudniejszej, jak moja 
ojczyzna i że ten, koniu ona nie otwarła swoich

tajemnic, nie jest zupełnym człowiekiem.
—  1 pan chciałby pizedemną tajemnice te 

rozewrzeć ?
— Tak. Pani jest kobietą, z któią chciałbym 

mówić zawsze nie o grze miłosnej i pocałunkach, 
lecz o rzeczach poważnych i świętych.

—  Żałuję . . .
—  Niech pani już nic nie mówi. Boję się, że 

zburzy mi pani tę misterną budowlę rojeń i zachwyceń, 
jakimi osnuła panią fantazja obłąkanego fanatyka. 
Wiem, że jestem dla pani tylko skośnookieni, 
dziwacznem zwierzęciem, nad którem przechodzi 
się ao porządku . . .  \

—  Doprawdy, że me rozumiem arii słowa z tego, 
co pan mówi —  zaszeptała niepewnie. Spojrzała na 
niego dużymi, niespokojnymi oczyma, i nagle serce 
zatrzepotało się, jak ptak W jej piersiach.

Na miejscu zaciętego, w ojow nicztgo Kanazawy 
stał teraz przed nią mały, zgrabny chłopiec japoński. Tak, 
był to prześliczny, filigranowy chłopiec japoński,
0 figurce hieratycznego tancerza.

Ze szczupłej, pociągłej twarzy spoglądały na 
Gladys oczy-gwiazdy, oczy-dz;ewczęta płochliwe, 
oczy żałosnej sarny drżące wilgotnym płomykiem. 
A w oczach tych taki czar, takie błaganie, takie 
pieściwe przytulenie, że nerwy Gladys zaskomlaty 
cichutko osłupieniem.

—  Kanazawa kocha Gladys — zaszemrał aksa­
mitny glus przepojony dziecięcą prostoią . . .

Zamknęła oczy na sekundę.
Gdy je otwarła, Japończyk oddalał się już

1 widziała tylko jego wązkie, chłopięce plecy —  na 
tomiast o parę kroków od niej stał Robert i patrzał . .

—  Robert —  wyjąkała z trudem.
—  Czy byłaś na odczycie Kanazawy, Gladys?  

—  zapytał, a był niezwykle blady.
—  Tak jest Robercie. Ja byłam na o d czy c ie . . .
Podb iegła . . .
—  Dobrze, już dobrze . . . Chodź, odprowadzę 

cię do domu, bo zmierzch już zapada
Próbował się uśmiechnąć . . .
—  W idzisz, ta dzielnica jest niebezpieczna 

i lękałem się o ciebie . . . Tyle się tu kręci . . . 
kręci . . . Japończyków.

Gladys szła cichutko i bała się odezwać . . .
Bo Robert miał takie biedne, zm ęczone oczy . . .

Ruzdział czwarty.

Prorok A o-to l i „Mali apostołowie".

—  Tutaj obradujemy —  objaśnił krótko Robert, 
wskazując Gladys duży pokój, peten mtodych 
m ężczyzn.

Rozglądnęła się ciekawie.
Ściany pokoju były białe i puste, bez jakich­

kolwiek ozdób. Na środku stał duży stół owalny, 
a dokoło n iego siedzieli, staU, przechadzali się nie­
znani jej ludzie. Całość zanurzona w  dyskretnem

półświetle przyćmionej umbrą lampy była dość ta- 
jemniczem zjawiskiem.

Nastrój tego miejsca był podniosły.
M ężczyźni, przerywając w pół zdania rozmowę, 

podchodzili ku narzeczonej Roberta, witając ją 
uprzejmie i ciekawie. Przeszła ku oknu i usiadła 
na jedynem wygodnem krześle z miękkiem oparciem, 
które jej wskazano.

—  Więc to są „białi apostołowie" .■—  spytała 
stłumionym głosem , nachylając się do Roberta.

—  Tak. Oprócz kilku adeptów, są tu sami 
wtajemniczeni

—  A ty jesteś „wtajemniczony*, prawcia?
Uśmiechnął się.
—  Już oddawna. Jestem przewodniczącym pro­

pagandy na całą Zachodnią Europę.
—  1 cóż naieży do tej propagandy ?
—  Oddziałyv anie na masy w celu budzenia 

w nich nastrojów wrogich przeciw ludzicm żółtym. 
Otwieranie oczu na niebezpieczeństwo. Paraliżowanie 
uroku japońskiej kultury. Organizowanie bojKotu 
japońskiego i chińskiego handlu i przemysłu. Zazna­
jamianie z tajną robotą wrogiego nam elementu —  
i nauczenie, jakim sposobem zwalczać należy ich 
działalność . . .

—  Tc wiele, bardzo w iele- ciężarów na tobie 
spoczywa, Robercie.

—  Tak, praca jest żmudna i zdradliwa.
—  Przytem naraża cię pewnie na nienawiść 

tych, których zwalczasz?
—  Och, to jasne. Śmierć czyha na innie i na 

moich towarzyszy za każdym węgłem  . . .
—- Robercie, boję się —  otrząsnęła się Glaays.
—  Ależ to tę robotę czyni tylko bardziej zaj­

mującą.
Odwrócił się i podszedł ku stołu.
Wyobraźnia Gladys zwolna zapalała się g o ­

rączką chwili. Oddychała tajemniczością w tej atmosferze 
klubu sprzysiężonych,

Za oknami była noc, i mleczna droga sreDrnym 
szlakiem wędrowała po niebie. K siężyc zaglądał dc 
niszy, w której znajdowała się Giadys. Był jak sierp 
pochylający się niecierpliwie do żęcia gwiazd Z dołu 
z ulicy uderzał w okna otwarte tuman zmierzwionych 
hałasów i od czasu do czasu św ieży powiew poruszał 
do połowy zasuniętą firanką,

—  Noce są takie ciche —  pomyślała Gladys — 
księżyc taki łagodny, gwiazdy tak spokojnie migocą, 
a świat wciąż miota się w krwawych konwulsjach . . .

Trudno jej było wyobrazić sobie, że tam, nie­
zmiernie daleko pod ugwiażdżonem niebem Azji, 
gdzie powinno być rozlewnie, tęsknie i cicho, w zbie­
rają także wrzody waśni. Że na tych odległych lądach, 
oddychających teraz także skwarem letnich dni 
i ciepłą poezją nocy, musztrujący się cudzoziem cy  
układają w kozły karabiny i 'śpiewają dzikie, nie­
nawistne „pieśni. Że kobiety i m ężczyźni, stworzeni 
do tkliwej miłości na czarodzieisKiem tle spienionych  
kwieciem ogrodów, marzą teraz o wojnie i najazdach, 
a na pancernikach japońskich w kolorowym porcie 
Nagasaki marynarze nabijają armaty . . .

—  To jest niezmiernie smutne —  szepnęła. —  
Tyle uroczystych słów o pokoju powszechnym, tyle 
humanitarnych orędzi wvdaio na świat dwu­
dzieste stulecie, a wojna jak była. tak będzie . . .

Przyjdzie chwila, w której i Robert przypasze 
szpadę kapitańską i browning weźm ie do ręki. 
Przecież jest oficerem rezerwy i stuźył w wojennej 
marynarce, podobnie jak Togu Kanazawa.
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R ozm aitości.

Tam, gJzie była n >j nowsza rewolucja. D e p e sz e  d o u io s ły , że  w  L iz b o n ie , s to l ic y  P o r tu -  
g a l j i ,  w y b u c h ła  r e w o lu c ja  u i> n a rc h is ty e x n a  p r z e c iw k o  r z ą d o m  re p u b l ik a ń s k im .  G łó w n y m  
te r e n e m  k r w a w y c h  z a m ie s z e k  b y ł  r y n e k  m ia s ta  L iz b o n y , ze  w s p a n ia ły m  p o m n ik ie m  
k ió la  P io t r a  IV ., n a  d a ls z y m  p la n ie  w id a ć  m u r y  p o tę ż n e j  k a t e d r y .  T areapnoi, Benm .

Ogrody Lizbony arena walki domowej. R e w o lu c ja  m o n a r c h is ty c z n a  w  s to l ic y  P o f-  
tu g a i j i  z d u s z o n ą  z o s ta ła  p o  k r w a w y c h  w a lk a c h  w  p rz e ś l ic z n y c h  o g r o d a c h  p a lm o w y c h , 
k tó r e  b y ły  d o ty c h c z a s  ty lk o  n a jm ils z e m  m ie js c e m  w y tc h n ie n ia  m ie s z k a ń c ó w  L iz b o n y .

'1'a.Taphot, Berlin.

Radio kraLowskiego 1 1 . o „ tnego Kury e* u Codziennego*. P o d o b n ie  j a k  w ie lk ie  
o r g a n y  p r a s y  ś w ia t o u e j  i k r a k o w s k i  „ I lu s t r o w a n y  K u ry e r  C o d z ie n n y *  z n a c z n ą  c z ę ś ć  
s w o ic h  d e p e s ; ,  s a la d a ją c y e h  s ię  n a  w y ją tk o w o  " o b f itą  i a k tu a ln ą  in fo rm a c ję  o w y -  
d a r z e n ia c u  c a łe g o  ś w ia ta ,  o a b ie r a  o b e c n ie  d ro g ą  r a d io  te le fo n ic z n ą . N a s z e  z d ję c ie  p r z e d ­
s ta w ia  r a d i o t e l e i o m s i ę  „II. K u r y e r a  G o d ż  “ p rz y  p ro c y  p rz y  a p a r a c ie .  Fot. s t .  Mucha.

Indyjski maharadża miłośnikiem gry w polo. D o L o n d y n u  p r z y b y ł  i  d a le k ic h  in d j i  
W sc h o d n ic h  je d e n  z n a jb o g a ts z y c h  ta m te j s z y c h  m a h a ra d ż ó w , a  m ia n o w ic ie  w ła d c a  
J o d p u r u ,  a b y  w z ią ś ć  u d z ia ł  p o m ię d z y  s ie d m io m a  n a jz n a k o m its z y m i g ra c z a m i w  p o lo  

( ro d z a j g r y  w  p iłk ę , p o d r z u c a n ą  la n c a m i) .
Fol John Graudenz.

Ważne odkrycie medyczne D w o m  A rg e n ty ń s k im  
le k a rz o m , d r .  J a r e g u i  i d r .  L a o c e io t t i ,  u d a ło  s ię  o d k ry ć  
n o w e  s e r u m  p rz e c iw k o  K ile, , e d n e j  z n a js tr a s z n ie js z y c h  
c h o r ó b  w s p ó łc z e s n e j  lu d z k o ś c i .  B ad& ,ąc t a r e  d o k u m e n ty  
z  o p is a m i  o b y c z a jó w  p ie r w o tn e j  lu d n o ś c i  p o łu d n io w o  
t .m e ry k a n s K ie j  zn a lez l"  ta m  n o ta tk ę ,  że  l a m y  (r o d z a i

w ie lb łą d ó w  b e z g a ro n y c h ,  p o d o b n y c h  d o  n i. sz y c h  o w ie c )  
p a o a ją  c z ę s to  o f ia r ą  j a k ie j ś  t a je m n ic z e j  c h o ro b y , k tó r a  
p r z e n o s i  s ię  z  n ic h  n a  c z ło w ie k a . P o  b liź sz e m  z b a d a n iu  
s p r a w y  u c z e n i  l e k a r z e  d o s z l i  d o  p r z e k o n a n ia ,  że  j e s t i a m  
m o w a  o  k ile , O d  r o k u  1913  p r o w a d z i l i  s tu d ja  i d o ś w ia d ­
c z e n ia ,  k tó r e  d o p ro w a d z i ły  ic b  o b e c n ie  d o  s p o rz ą d z e n ia

se ru m  a n t ik i ło w e g o , u z y s k iw a n e g o  z k rw i  ia m  p o p rz e d n io  
k i ł ą  z _ ra ż o n y c h . N a s z e  z d ję c ia  p r z e d s ta w ia ją  o b u  u c z o n y c h  
o r a z  ic h  lu b o r a to r ju m  z la m a m i p o d c z a s  z w ie d z a n ia  g o  
p r z e ’  p i e z y d e t a  A rg e n ty n y (X ) . N o w e  s e ru m  b ę d z ie  o b e c n ie  
p r z e d m io te m  b a d a ń  w  k l in ik a c h  a m e r y k a ń s k ic h  i  e u r o ­
p e js k ic h .  Presa Photo  Newa Service. Berliu.
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D ym isja m in istra  reform  rolnych. N ow y d ow ód ca  ok ręgu  korp. w  P oznaniu

Doty Jiczasowy mi lister reform rolnych p. Kopci ,ń  ki podał się do dymisji. Na sta- 
n w s k j  kierownika ministerstwa powołano p Jozefa Radwana, dotychczasowego 
wiceprezesa Głównej Komisji Ziemskiej Nasze zdjęcie przedstawia p. Radwana (1), 

przejmującego sprawy ministerstwa z rąk b. ministra Kopczyńskiego (2).
Ag. fot. „Światowida*.

Druga katastrofa kolejowa pod Rogowem.

Po gen. Raszewskim, który przeszedł w stan jpoczTnkn, dowódcą korpusu j-oznan 
skiigo został gen. dywizji K. Sosnkowski (x). Nasze zdjęcie przedstawia go w otoczenia 
zastępcy dowódcy gen. Hauser.1 (1), dowódcy dywizji 5en. ! iawicki go (2), dowódcy 
oboza warownego płk. Bukowieckiego (3) oraz szefów kilku pułków załogi pozit* '>*k.

Fot. Z. T randa.

Szkoła kobiecego oddziału P. P. w Warszawie.

W > oLliżu stacji Rogów na d-udze Warszawa-Kraków, gdzie dopiero niedawno na­
stąpiło wykolejenie pociągu, zdarzyła się w tych dniach ponownie 1 tastrofa kole­
jowa, któr, tym razem szczęśliwie nie pochłonęli nrzynajmniej ofiar w ludziach.

Ag. fot. „Światowida*.

W tych dniach został, otwarta w stolicy szkol- policjantek Policji Państwowej, które 
będą miały za zadanie walkę z handlem kobietami i dziećmi. Zdjęcie —j z ,  przed" 
sl wia grupę policjantek z komendantem Schuchem i inspektorem Sobolewskim,

którzy prowadzą szkołę. Ag fot. „Światowida*.

P I J C ł E

oCefbatę , ( o

* ♦

P f J C ł E
I

acao
S yn a p l”

-^pisz sp ok ojn ie?
Czy jesteś trapiouy nerw am i? Podrażniony lub znęka­
ny? Ożywaj stale odżywki z jaj Sanator, a będziesz 
się czuł rzeźni, zdrowy i będziesi z przyjemnością 
pracował. Sanator otrzymasz w każdej aptece lub 
9ktadzie aptecznym. Gdy nie otrzymasz, pisz do fabryki 

Sanator w Bydgoszczy ino

KOROM

N a r e s z c ie  n a d e s z ły !
N ow e polskie płyty „ O D E O N “
Gruszczyński, Maszyuski Zelwerowicz, 
Law iński i R entgen H a l la  c io ik  a. i. w. i.
Z d j ę c i a te  stano wią ostatni w yraz techniki 
A p a r a ty  beztubowe„ODEON“ nowe typy

B RUDZKI, Marszałkowska87 i 146
Na prowincję z a  z a l i c z e n i e m

P O L E C A M Y  Z H d k o r -  <t „
CZEKOLADĘ ALPEJSKĄ

- ' t w  < 't ' -

B R A C I A  l - f c O W I E C C Y  SA.
w f l  R ^ f l W f l  NOWY S W .A 'r h R O L F tL ^ K fl 1 7

butelki zł 2, -

1A butelka • 2,75
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Wur 
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Zatwierdzone 
przez 

Ministerstwo 
W. R i 0. P. Centralne Kursy Samochodowe

dziennie: Kancelarja Kursów od godż. 10—5 popołudniu. Telefon 117-85

dla Kifroweów W arszaw a Mi r j e n s z ta d t  Nr. 4 Tel. 117-85
zawodowych i Urządzone według najnowszych wrvmagań tech
dżentelmeńskie niki. Pierwszorzędne siły wykładowców Zapisy
dla Pań i Panów i wszelkich informacyj na miejscu udziela co-

103 i
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J. E. Ks. Kardynał Arcybiskup-Metropolita warszawski, 
Prymrs Królestwa Polskiego, fr§. Aleksander Katowski.

K ośció ł św . K atolick i w P o lsce .

Ojciec Święty Pius XI., ur jako Achilles Ratti 
31. marca 1857 w Oesio pod Medjrlanem, dłusu- 
letui kierownik sławnej bibljoteki medjolańskiej 
„Ambrosiana*. a później Watykańskiej w Rzymie, 
w r. 1918 mianowany Nuncjuszem Stolicy Apo­
stolskiej w Polsce, w r 1921 Arcybiskupem medjo- 
lańskim i Kardynałem. 6 lutego 1722 r. powołany 
po śmierci Benedykta XV. na Stolicę Piotroa-ą.

Zdjęcie obe mego Papieże Plusa XI., przedsta­
wiające go jeszcze jako Nuncjusza Apostolskiego 
Mouaignore Achiile Katti w Warszawie na śniegu 
w ogrodzie Frascati w dniu 5. grudnia 1919 r. 
jest to jedyne na świecie zdjęcie, pi zedstawlające 

obecnego Ojca Świętego na śniegu.
Fot. Ks. J. Podbielski, W arszf wa.

J. E. Monsignore Wawrzyniec Lauri, tytularny 
Arcybiskup Efezu (w Azji) od dnia 4. paź­
dziernika 1921. Nuncjusz Apostolski w Polsce, 
na tem stanowisku następca Achillesa Ratti, 

obecnego Papieża Piusa XI

M ię d zy  P o ls k ą  a  K o ś c io łe m  św . K a to l i” k im  
p a n o w a ł  w  c ią g u  w ie k ó w  ś c is ły  z w ią z e k  -  
w  d n ia c h  ś w ie tn o ś c i  p a ń s tw a  p o ls k ie g o , ja k  
i w  d n ia c h  n ie d o l i  n a r o d u  p o ls k ie g o .  W K ry­
n ic y  w ia r y  c z e rp a ła  m y ś l  p o ls k a  n a tc h n ie n i e  
i n a d z ie ję  le p s z e j  p r z y s z ło ś c i  P o ls k a  b y ła  
z a w s z e  w ie r n ą  c ó r k ą  K o ś c io ła  i j e s t  n ią  i 
d z is ia j,  k ie d y  S e jm  R z e c z p o sp o li te j  u c h v .a l i ł  
K o n k o rd a t ,  n o r m u ją c y  z a s a d n ic z o  s to s u n k i  
p o m ię d z y  S to l ic ą  A p o s to ls k ą  a  P o l s k ą  i k ie d y ,  
w  ty m  b ło g o s ła w io n y m  „ R o k u  Ś w ię ty m *  
r z e s z e  p ie lg r z y m ó w  p o ls k ic h  s p ie s z ą  d o  s tó p  
N a m !e s tn ik a  C h r y s tu s a ,  n a d  in n y c h  d ro ż sz e g o  
n a m , Do to  p rz .ec ież  „ n a sz *  P a p ie ż , k tó r y  w  
P o ls c e  S to l ic ę  A p o s to ls k ą  r e p r e z e n to w a ł ,  w  
P o ls c e  ś w ię c e n ie  n a  B is k u p a  o tr z y m a ł ,  o 
P o ls c e  i ta m , s ie d z ą c  n a  M a je s ta c ie ,  s e rd e c z n ie  
w s p o m in a . [. E. Ks. Kardynał Arcybiskup Metropolita gnieźnieńsko- 

poznański Prymas Polski, ks. Dr. Edmund Dalbor.
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13. biskup Wileński Ks. Dr. Matulewicz.
14. Biskup 1 o nxyuski (dawniej Sejneński 
— na obecnej LiYwie Kowieńskiej) Ks. Jałtrzy-

kowski. i
15. Grecko-katolicki Lwowski Arcybiskup- I I

Metropolita, Ks. Dr. Andrzej hr. Szep- 1 /  
tycki. 1 / J

16. Biskup Miński Ks. Zygmunt Łoziński. I

1. Biskup płocki Ks. Antoni Juljan Nowowiejski.
2. Biskup kucko-żytomierski Ks. Dr. Ignacy 

Dubowski.
V 3. Grecko-katolicki Biskup stanisławowski 
\ \  Ks. Grzegorz Chomyszyn.

\% 4. Biskup sandomierski Ks. Marjan Ryx.
1 5. Izy ao-kaWicki Biskup przemyski
I  K Anatol Nowak.

6. Biskup kielecki Ks. Augustyn Łosiński. I
7. Lwowski Arcybiskup-Metropolita or- 1\ 
miańsko-katolicki Ks.'Józef Tcodorowicz. \
8. Biskup włocławski Ks. Dr. Stanisław \

Zdzitowic ski. \  '

9. Biskup połowy genem: brygady K«. Dr. \
Stanisław Gall.

10. Książę Biskup Krakowsk: Ks, Dr Adam ks.
Sapieha.

/I  I 17. Biskup Tarnowski Ks. Dr. L  ■ Ił Wałęga.
F / /  18. Wygnaniec z Rosji, b. metropolita 

I  Mohylowski- Ks. Edward Ropp.

i  19. Biskup PodUsLi Ks. Dr. Henryk hr.
’ F -zeździeck..

20. Biskup Łódzki, Ks. Tymieniecki.

B its ip  Lubelski, Ks. Marjan Fulman.
11. Biskup Śląski Ks. Dr August Hlond.

12. Rzymsko-katolicki ArcybisKup Metropolita w o_A i Ks. Dr 
Bolesław Twardo* >k



P ięk n o  k o ic io łó w  k a tedraln ych  w  P o lsce

Stara krte Lrr pozn&ńskn, wraz z Gnieznem kolebka kościoła katolickiego w  
Polsce dziełami sztuki średniowiecznej przepełniona, za pruskich czasów atraż- 
nica trwającego p, zez w szyetkie czasy związku Polski z Kościołem Katolickim, 
pauteon religijnego i naiodowego uczucia cale; f  >LI i, dzisiaj siedziba jednego 
^ E a j j a a i a .

Pr, esł twŁo kt tedra królewska na Wawelu z przecudną kaplicą Zygmuntowską, 
relikwiarz narodowy z. trumną św. Stanisława, z grobami Królów polskich, z sar­
kofagami największych Polaków dawniejszej Polski: ks. Józefa Poniatowskiego, 
Tadeusza Kościuszki, Adama Mickiewicza cel pielgrzymek niezliczonych rzęs*.
 1 —  —  jd a ja  -  | i j  --

Katedra wileńska, szlachetnością renesansowego stylu należąca do najpięk­
niejszych dzieł sztuki na ziemiach polskich. Na widok jej wspomina serce 
polskie ten długi szereg biskupów wileńskich za czasów niewoli, nad którymi 

rząd moskiewski srężył się ze szczególną zaciętością. F o t.J  Bumak.

Czcigodny kościół katedralny pod wezwaniem św. Jana w Warszawie, prze­
cudne dzieło sztuki gotyckiej, świadek całej nań yrologjr narodu polskiego 
l>od jarzmem rósyjskicni, obecnie miejsce manifestacyjnych n bcieństw odro­
dzonego Państwa Polskiego. Ze zbiorów  Tow. krajoznaw . w W arszaw ie.

Na lewo: S.aro-. iwna katedra 
w Płocku, malowniczo nad 
wysokim brzegiem Wisłj po­
łożona, murami swoimi aIH 
jeszcze -vteku sięgająca, spo 
jona ściśle z pozostałościami 
dawnego zamku ks. Mazowiec­
kich, ich grohy w swych pod ■ 
ziemi* vł mieszcząca, jeden 
z najcenniejszych zabytków 
dawnego budownictwa na zie­
miach polskich, w ostatnich 
latach przed wojną z dawnego 
zaniedbaria szczęśliwie odno- 
wion i, mało przez Polaków 
zwiedzana — z powodu złej 
komunikacji Płocka — a fal 

b“tdi« poznania godna 
Fot. Ag. „Światowida*

Na prawo: Fragment katedry 
ormiańsko-kai(i'ickiej we Iswror 
wie, jed g_ z najdostojniej­
szych zabytków budownictwa 
kościelnego na ziemiach pol­
skich śiiadczącej wyraźnie 
ozwiązl u ścisłym Lwowa z kul­
turą zachodnią, siedziby arcy- 
biskupstw i  obrządba ormiań­
skiego, jedynego w Europie, 
który— chociaż niewielu liczy 
w Polsce wyznawców— V dz!e- 
iacłt narodowej kultury pol­
skiej zaznaczył się ju_ liczny­

mi wybitnymi ladim i

ł Str.  16. Ś W I A T O W I D  Numer 18



NaJpierwsze na św iecie maszyny do pisania

Biurowe „ciche* 
.Małe* -podróżne 

przenośne. trwałe, lek­
kie, łanie o ł2-ch ki 

wiazach.

Tow. Błock-Brnn. 
Sp. Akc. Warszawa, 

Hotel Bristol.

W O D A  K O LO N S K A  B I B ^  J B  B i f l ^  P L A C U  

J. PI. i A R I N A  |  l B a / | a  1  l i  J U L I U S l  A

Numer 18.

S ta ła  kom unikacja  lo tn icza  W arszaw a—K raków —W ied eń .

4

______________    ŚWIATOWID _________________________________  ___

Ilustrow ane kata log i darm o.

EAU DE COLOGNE TRIPLŁ EXTBAIT

Dnia 25 kwietnia b. r. otwarti zos.ała stała komunikacja lotnicza z Warszawy prze2 
Kraków do Wiednia. Podcza- odlotu pierwszego aeroplanu ka ti j linji z Warszawy byli 
obecni pp.: wiceminister K. z. C zacki (1)> s-ef lotnictwa g„n. Zagórski (2) i cz.o ;k

Zarządu Aerolotu Wilczyński. Ag. Fot .Św iatow ida".

Kewizja celna przed odjazdem srmolotu do Wi.-att.a na lotnisku w Kakowicacl pod 
K. akowem. Urzędnicy celni rewidują bagaż podróżny publicysty Smogorzewskiego

z Warszawy. Fot. s t.  M ucha.

Jedni i z pierwszych wiedeńskich drużyn piłki nożnej, czechosłowacki „Slovan“, odbył 
w ubiegłą sobotę efektowny mntch z krakowskim klubem „Wiała*, będący jednym 
z najwybitniejszych wydarzeń wiosennego sezonu sportowego w Krakowie. Fot. Mucha.

Epilog smutnych k. akowskich wydarzeń 6 listopada 1923.

Broń
ubez-
wlad-

„Sdiein-

Bielsko-ŚIąsk. 58

O L L A "
najlepsza hygl

GUMA.
o. n a p in n ą ą j ?, $ 5  
Wez|ózle di

S -łC 'S o ^  m a

rt « C -c

etek tr.
lumpa
ręozua|g |g ę  g

do u a ń w i e t l a ń  l e c z n ic z y c h  
ś w i a t ł e m  f i o l e t o w e m  w 
domu, jak reum atyzm , astm a, 
ischias, gm czołki, dla tw arzy w 
celach kosm etycznych i. 1. d. 
Opis i pouczenie za nadesłaniem  
noria C ena*1.30. . TECHNOLIS, 
KRAKÓW, ul. Długa 1. Zakład 
aparatów  rentgenow skich  i m e­

dycznych. 7q

P A R T I I M E R I E -  D IS T IL L E R I E
'WU'WL S I a R O  ( i  V R 1 )  PUMORZL»

Match piłki nożnej „SlovanM—„Wisła** w Krakowie. Szuha Fan >
praw dziw ie a rty s ty czn e  ■ ■
f o to  - itudja a k tu  |
\Vysvlki p róbne  po  Z1 3 I  
o '-,7 ó bza poprzeduiem  n.ide- H  
słaniem  należy (ości. Współ- I  
czesna S z tuka , Przem yśl. ■

Pięknym  uśmiechem e le ­
ganckich osób jest

Białe Złoto 22 Krt. 
BARONA
P aten t Rp. zat. 1)4 

w zupełności zastopu je  droga 
p la tynę Ż ądajcie u p. p, lekarzy  
dentystów albow iem : Białe złoto 

Białe zęby. Skład główny* 
R afinerja Baron, Warszawa, 
Królewska 1. 39. Kraków*: „Mc- 

teor'4, Ltłówny Rynek 1. 11,

Pm p i| p f zecvwobwi«dr>£ei brzucha, 
U Jy przeciw  obniżeniu żołądka. 
Podpaski przeciw opadaniu 
macicy. P asy  d la odtłuszczenia 
brzucha Bandaże rupturow e 
zaopatru jące najw iększe p rzepu­
kliny pachwinowe, pępkowa ilp . 
Pończochy gum ow e na żylaki 
nóg. P roato trzym acze przeciw* 
tw orzącym  się garbom  i skrzy­
wieniom. 76

E. Pol sorek, Sambo..

Oddział; Częstochowa, Aleja 43. Zam awiać m ożna 
listow nie w W arszawie. 1(18

Kilkunastoletnia praktyka, próby, liczne z a ś w ia ­
dczenia i podziękowania wykazały, że najsku­

teczniejsze środki są:

przeciw karaluchom i pru­
sakom.TANAOL 

ORWIN  
M O G i L  
SINTIN

(d o r o z p y la n ia )

Żądajcie tylko powy/.szych środków, a pozbędziecie 
się wszelkiego robactwa i szkodników. Do nabycia 
we wszystkich aptekach, składach aptecznych i my- 

dlarniaeh. Lab. Chem. Kosmet.

przeciw myszem i szczurom.

przeciw pluskwom.
przeciw pchłom, muchom, mo­
lom i szkodnikom roślinnym.

J. Sroczyński i S-ka, Warszawa, Złota 23
Telefon b o -U 10 7

Przed Sądem wojskowym w Krakowie ataneli obecnie jako oakarżeni r sprawie amut- 
nych zajść krakowskich 6 liatopada 1923 ówczesny dowódca k.akowskiego 0 K. gen. 
Czikiel, kp. 21 p. Obiedziuski, porucznicy Skaraki i H o w ł I m  w  ;i oraz mjr. Biernacki 
Przewodn zącym trybunału jest płk. dr. Dąbrowski, ławę sędziów składają zaś gene­
rałowie Pogorzelski, hr. Lamezan, Berbecki i Thulie. Bronią adwokaci Klimecki, Woiniz 
kowski, Heni. i i Kwieciński. Nasze -.Jjęcie p iW iU s ii ,  pierwsze posiedzenie Sądu 
w gm „hu sądu wojskowego przy ul. Montelupich w Krakowie. Fot. A. Pawlikowski.

m m m m )mmmm
tarszawa

Maszyny do szycia
znanej dobroci „KASPRZYCKIEGO**, T anio— 
H urtow o— Del a lic z n ie -  RATY. Skład Fabryczny 

The Kasprzycki Company, Warszawa 
M arszałkowska 153 Tel. 104-51

U W A G A !
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— Widzisz te perty ? — Tak mógłbym i panie panno Zoain, jechać do końca świata.
— Uhm! Tem ziarnem teraz karmi sic kurki!

— Gdzie jest garderoba panny X?
— Proszę iść tędy aż do sck ocis, Jzie 

napisane , zabrania się wchodzić*, dojdzie 
p-n nimi do drzwi, na których wisi kartka 
aWstęp .^ron iony* i przejdzie pan kory­
tarzem aż do nap'sn » Cisną*. Tam niech pan

— Przepraszam . » . Czy dyn. pani nie grfoano -woła chłopca, który odda pański
szkodzi? * — Ten Karol jest niemożliwy! Kazać mi czekać przy tem biednem dzieckn! bilet.

Hum or.
Wirtuozka. Kwitnień.

— Zosia m: talent! Robi co chce z forte' 
pianu!

— Ach! czy nie mogłaby w takim razie 
go zamknąć!

Uprzejmy samobójca. — Chcecie wejść do nieba? J-kie macic 
zasługi?

— Cie.piałem, byłem żonaty!
— Wejc Iziesz do nieba. A ty?
— 0 , ja cierpiałem jeszcze bardziej, 

oyłem dwa razy żonaty.
Dwu razy żonaty! Pójdzieci dc p iek ła. . .  

tutaj nic wpuszcza się osłów!!

Za knłuaini.

W szystko drożeje. karuzelowa p rzęsa di
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Zagadka kizyiykowa.

W  każde pole lego kw adratu  z w yjątkiem  pól czarnych należy 
w pisać jedną literę tak, ab y  pow stało 72 wyrazów, których znaczenie 
oraz sposób odczytania poniżei podajem y. Koniec każdego w yrazu 
oznacza albo czarne pole, albo liczba porządkowa słowa idącego w tym 
sam ym  kierunku. N ilom ias t wiele słów  idących w innym  kierunku za­
czyna eię od którejkolw iek litery  danego  słowa 

. • Za tra fne  rozw iązanie niniejszej zagadki przeznacza redakcja 
.Św ia tow ida“ w drodze losow ania

ozdobną r„n.kę nt» fotugratję.
R ozw iązania n iniejszej zagadki nadsyłać należy  do dnia 9 m aja b. r.

Znaczenie wyrazów.
Wyrazy pociorae:
l .  Gryzoń- 2. Sztuka w yw oływ ania nadprzyrodzonych zjawisk. 

3. Dnchowny. 4. W yspa w zatoce ryskiej. 5. Podgórska część Polski. 
6 . Gwałtow ny wiatr. 7. Dzień po niem iecku. 8 . Ogród owocowy, 
i). Grecki bożek w iatru  10. Rzeka w Toskanji. 11. Styl napuszony. 
12. W ózek kaukaski 13. Przyrząd sportow y. 14. Ptak. 15. Zwierzę do­
mowe. 16. O kreślenie w m uzyce. 17. Pasła  do obuw ia. 18. .D rog i- po 
angielsku. 19. Dwa num ery  w ygrane na loterji liczbowej 20. Ogrodzenie 
w liczbie mnogiej. 21 Miasto w Małopotsce. 22. Bryła lodu. 23. Wło­
szczyzna w liczbie pojedynczej. 24- O kres czasu. 25. Hymn 26. Inaczej 
gobelin. 27. Tytuł staroży tnych  władców Peru. 28. Owad. 29. Przysłów ek 
w skazujący . 30. Rzeka w Syrji 31. P asterz  owiec w górach. 32  Zawód 
morski. 33. Ins trum en t m uzyczny. 34 Term in handlow y (fonetycznie). 
35. A rchipelag w ysp na  oceanie Wielkim. 36 Przyrząd.

Wyrazy pionowe:
37. P ierw iastek  chem iczny. 38. Zw ierzę domowe. 39. Korab 

inaczej. 40. Ozdoba na kapeluszu dam skim  (fonetycznie). 41. Iskra 
inaczej. 42. W ybitny członek sejm u. 43. P ierw iasfek chem iczny. 44. U twór 
poetycki. 45. M iejscowość słynna z wojón napoleońskich. 46. Kam ień 
półszlachetny*. 47. W yspa grecka. 48. Rzeka w A m eryce północnej. 
49. Nazwisko w ielkiego polityka angielskiego 50. Dzień po angielsku. 
51. G atunek papugi (fonetycznie). 52. Przyrząd kuchenny. 53. G atunek 
zboża (w 2-gim przypadku). 54. N ajdrobniejsza cząstka. 55. P rzystań  
m orska. 56. W yspa grecka. 57. Pseudonim  słynnego saty ryka  polskiego 
doby  współczesnej. 58. Ściana inaczej 59. M iejscowość ku racy jna  
w Niemczech. 60. Zwierzę tybetańsk ie . 61 Im ię żeńskie zdrobniałe. 
62. Imię m ęskie. 63. Rzeka w HUzpanji. 04. Kolonja portugalska w Azji. 
65. R zeka w Rosji 6 6  Rzeka w  Szwajcarji. 67. N arząd znajdujący  się 
w organizm ie człowieka i zwierząt. 08 Szczyt tatrzański. 09. S tarogrecka 
m oneta. 70. Produkt o trzym yw any  przy destylacji węgla. 71. M ieszaniec 
dwóch ras. 72. M iasto w Egipcie.

Stanisław ów. Henisz. Stanisławów7. M. Yileran, Tarnopol. W M ichalczyk, 
Kraków. D. H erbstm anów na. W arszaw a R. Schramm. Lisko. Z. W it­
kowski. W arszaw a. -St. Żurowski, Lwów. K. Pom ianow ska. Leżajsk. 
T. Rębacz. S tanisław ów . Z. Pawlicka, Kolibki. M. Peców na. Kiaków. 
Z. Gibałówna, Stryszów. M.~ Kozubska. Bochnia. J. H araschim , Kraków*. 
W. Keller, Częstochowa. Kpt. Czeppe. W adowice. H. Piotrow ski. W ar­
szawa. H B randy sówn a, P iotrków  L. K rzyżanowski, Wilanowice. 
M. N uikow ska, Działoszyce Wejtko. W ilno. J. K rzyżanowski. W arszaw a. 
L. B ieberstein. Kraków. Z. G m urow ska, Gm urowo. M. Piasczyński, Łomża. 
A. B^hr, W arszaw a. A. Kulczycka, Kraków. J. Dębczyński. W arszaw a. 
M. Jędruchow a, Kielce. K. fcram arzów na. W adowice. H. Janiewicz, 
W arszaw a. Z. Zabiegajow a. M. Sowiński, Kraków. M. Gryziecka, 
Inowrocław. H Kijowska, M. Nowomiasł, Kraków. M. Ehrlich, Podgórze. 
K. Golfalski. W arszaw a. R. Martofel, Radom. St. Mirawski, Kraków. 
T Cyganik, Kraków. Z. Kelhoffer, Borysław. T. Mikucki, Borysław. 
M. W asung, Borysław . J . Serafin , Siersza. M. Armatowicz, Kraków. 
C. K leinberger. Kraków. W. Kała, Oświęcim. S. Marcoin, Kraków. 
R. Zabiegaj, Kraków. A. Redlich, W ieliczka. H. B em ówua, Kraków. 
J. Sikorowna, Drohobycz, St. M ałachowska, Drohobycz. M. Kleinmanowa, 
Nowy-Sącz. A. Jem ielitów na, Częstochowa St. K ochm ański. Kraków. 
J. Paszkow ska, Kraków. S. Stanisław*, Łódź. C. Kozłowski, W arszaw a. 
E. Gallówna. W arszaw a. L. Andrzejewski. Łódź. St. Pałąk. Inowrocław. 
Z. M ukutowska, Kołaczkowo. Dr. Kalicińska, Kraków. Kpt. Szwajlik, 
Brześć n B. K. W iślański, Poznań. S t KrocyńskI, Poznań. A. Salzman. 
Rzeszów. I. M edyńska, Poznań. W. Skupin. Katowice. A. Teresińśka, 
Król.-huta. W ilczek, Krzyżtoporczyce. M M achowiczówna, Wieliczka. 
Tad. Berner. Mikołów. O- Pawłowski, Glinik M S. Kopietz, Lwów. 
P. Clicka. Łódź. T. Sobecki, Pozaań. M. F ontana, Poznań F. Grządczak. 
Poznań. H. Przybylski, Poznań P. B ielerówna, Kraków. H. G lasnerów na, 
Kraków. H W alkowska, Poznań. M v ussil, Lwów. St. G ajda, Tarnopol. 
Z. Protyw ińska. Kraków. K. Jasiński, Kraków. B. Bóhmówna, W arszaw a, 
I. Dziak, Poznań E. Kotschy, Rzeszów. M. Koselnik, Skarżysko. Wł. Łot- 
kowslri, Skarżysko H. Chakedański, A. Uryg owa, Zam ość. J- K estin, 
W arszaw a M. Foum ier, Sanok. M. M argulies, Lublin. J. Smolik. Nowy- 
Sącz W . R ydzew ska, W arszaw a. H. M okrzycka. Drohobycz. St. Posacki, 
Rzeszów. K. Ciorochówna, 1. S tem plerów na, Mielec. L. Sttlckgold, W ar­
szaw a. E. Miciak, Oświęcim P. M eudelsohn. Częstochowa. K. Strzelecki, 
Zakopane. S. Sand oz. Góra-ropczycka. Wł. Boner, Lwów. J. W ajcman, 
Kraków. A. F ranke, Kr. H uta. Z. Oświęcimski, Kraków. B. Krzenueniew- 
s k t  W arszaw a. M B aran *wska, Kraków. J  Majewski, Nowy-Sącz. 
St. Sznajder, Poznań. E Błahocińska. Skaw ina, St. Goldsieinówna, Lwów. 
J. Rosner, Poznań. Filier, Tarnów O. Janow ska. W arszaw a. M. Nechay,
* wów. L. Laks. W ocławek. Z. Dziewulska. W arszaw a. J. H eszyńska, 
W arszawa- F C zarnocka, W arszaw a. H S tarzyńska, Łódź. H. Rybków na, 
Lwów. N. K ru ^ a ń sk a , K raków . B. Jarecka, W arszaw a. Z. Skarżyński, 
W arszaw a. J . Krzywicki, W arszaw a. Andrzej bez Jank i, Borysław . 
J Marska. Krosno. M. Brunówna. Sanok. A. Cwynar, Rzeszów*. 
J .  C. Cbrapkiewicz. Rzeszów. J . Zboiueki, Lwów. J. Filipek. Rzeszów. 
R Nowakowski, Lwów. M. Rotter, Podłęże. A. Rotter, Kraków. St. K m iet\ 
Kraków, Z. Saska, Radom . M K rasucki, Skarżysko. Wład. Kołomirski 
G ostyń R. Romanowdcz, R. Urich, Katowice. M Flisówna, Nowy -Sącz 
h . K reukei Radom. D. i W. KowaJeżewskie, W adow ice J. Sowiński 
Tuchów.

W ciągnieniu o nagrodę za tra fn e  rozw iązanie zagadki z n ru  15 los 
p a d ł a a  p. N. K rn p ań sk ą  z K rakow a, k tóra  zechce odebrać sobie nagrodę 
w* postaci flakonu perfum  francuskich  w adm inistracji naszego p ism a

Odpowiedzi redakcji.
P. K urt R . . . . n , T arnów . Na „przygodę myśliwego* n ie reflek­

tujem y Do kosza.
P- „Zocha** B. w  m iarę  m iejsca zam ieścim y.
„M e“ . Co do um ieszczenia zagadki n ie m ożemy dać żadnej 

gw arancji, staram y się  w m iarę m iejsca po koleji w szystkie dobre, 
nadsy łane nam  szarady  zam ieszczać. Na inne py tan ia  m oże odpow ie­
dzieć ty lko „II. K urj Codż,** i tam proszę się zwrócić.

IVA. Orla*4. Będziemy się s tarać  umieścić.
„Des**. Z rebusa nie skorzystam y.
P. W auds P . . . .  a ,  P ilzno . R ebusy m usim y otrzym yw ać ry so ­

w ane w ten sposób, by się nadaw ały  od razu do druku, u nas niem a 
kom u przerysowyw ać. O ile więc je*t naw et w układzie dobry, a  rysunek  
nieudolny, przyjąć nie m ożemy.

Jó ze f K atz « . .  . d ,  K raków . Tego rodzaju żarlów  nie zużytko- 
wujem y. Poszło do kosza.

N apoleon Pi < . .  k . W arszaw a. W m iarę m iejsca logogryf Pański 
z* m ieścim y, za zagadki lego rodzaju n ie płaci m y-

, (Z in tk a “ , Kraków . W m iarę m ożności zam ieścim y w Światowidzie.
M. Lle .  - . .  r„ Rzeszów . Z agadki nie um ieścim y.
P. S te fan  J . . . .  i, R adom . W m iarę m iejsca i możności zam ieścim y.
Ju d a  Hor .  « . z , Rzeszów. Przysłał Pan zagadkę identyczną z 

zagadką p M. Lie . . . r a z  Rzeszowa, nie p-zyjm ujem y.
A. P a . . . .  ck , W arszaw a. W m iarę m iejsca może om ieścitny, 

jednak  bez zobow iązań z naszej slrony.
Leon I w  • .  • ,  t, D ąbrow a-G órn lcza. Zagadkę o trzym aliśm y, w 

m iarę m iejsca um ieścim y, za  zagadki tego  rodzaju Dadsyłane nam 
nie płacimy.

Rozwiązanie zagadki krzyżykowej z Nr. 15.
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Do naszych Czytelników.
Ze względów technicznych nie m ożem y spełnić życzeń P .T , Czy­

telników, aby  knpon osobno dołączać do  każdego num eru  .Św iatow ida". 
Jakkolw iek uznajem y, że przez w ycinanie kuponu każdy  num er naszego 
tygodnika ulega pewnem u zniszczeniu, jednakże to  zło konieczne m usi 
trw ać nadal i prosim y do każdego rozw iązania zagadki dałączać kupon.

Na Liczne zapytania, jak p rzesyłać rozw iązania z  zagadek krzyży­
kowych w yjaśniam y, że rozw iązane znaczen ia  w yrazów  należy  w pisywać 
do kw adratu, jednakże n ie  wyciętego ze „Światowida", lecz wyry sowanego 
przez rozwiązującego.

Ih id l szachowy.
P o d  r e d a k c j ą  M ie c z y s ła w a  G a łu s z k i .

W . v . W a i t h o f f e n  ( „ W ie n e r  S c h a c b z tg ."  1914).
B ia łe : K h5, D a5, G e2, S d5 e 4 ; p io n y : b4, e2, f4, h3 (9)

Trafne rozwiązanie szarad z Nr. 15 
nadesłali:

W eronika Dębska, Brześć n B. Hojtuezklewicz, Lublin. Edm und 
M azurkiewicz, Skarżysko. W. Gottlieb, Kraków. A. Zotuszka, Zamość. 
Dom aszewieżowa, Lublin. P. Ignaczenko, Piotrków. J . C ikewska, Kraków. 
C. Kozłowski, Kraków. A. Chajtow. W arszaw a. E. Pen zew. Kraków. 
Z. Kem pińska, K atowice. J . Mnlicki. Ja ro d aw . S, Fnietat, Kraków. H. Ko­
w alew ska, Zam ość. W. KrcaJ, Stanisław ów. A. Jekiow a, Nowy-Sącz- 
A Kubiałow ska, B rześć n. B. A. Nowicki, W arszaw a. E. Sadow ski, 
Zambrów. I. K annew ischer, Lublin. S . K enophot I. RoezgoKL Świechocka, 
Poznań. F. Sobolewski, Tarnowskie-Góry. H. Berkowicz, K łaków. 
J- Czank, Podhorodno. H- B rzeska, Poznań. L Ehrlichówna, Kraków. 
H. A delstein , W arszaw a. T. Lasko, Kraków. I. Szm nlakow ska. W arszaw a. 
A. W ierzejski, Brody. W. ObrzuŁ Sanok. M. Fuaów na, Rzeszów. J. Kri- 
czi, Grodno. H. Osiński, Łowicz. C- Komarnickl, Poznań. K. W yka. Krze­
szowice. L. Piet rusie  wicz, W arszaw a A. Jarzyńsk i. Lublin. Z Durówna, 
Nowy-Sącz. Mjr. Szapocznikow , Brześć n . B. H. Sowińska, W adowice. 
A. R w uszko. Stanisław ów. J  G órków na. Nowy-Sącz. J- Kudelkówna. 
G orlice. M. L inderski. Ropienka. K. B endow a, Kielce. W. Zielińska, 
Gr. Jag . M. Ziicówna, Kraków. Fr. Ledoehowski. Kraków. Eug. Przez- 
dzieckt, Lublin Z. Biatt, Łódź. I. G regerowa, Leżajsk. A. Michalska, 
Kraków . A. Hoffm an, Kraków. J. W ojciechow ska, Poznań. E. Berkowicz, 
Kraków. H. Nowakowska, Lublin. J. Saw icka, Kraków . W. W rzosek, 
Gr. Jag . Z. Grochowski, Lublin. T. Św iadkow aki, Lwów. S. Śliwocka,
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a h e d e f  g  h 
Czarni Kf5, Da 7. Gffi, S c 6 ; p iony: b", g4 (6) 9 +  6 — 15

M a t w  3  p o s u n ię c ia c h .

RoTwiązaiJr końcowi i Rincka z Nr. 6-tegu
1. S <17—f 6  !

1.
 1.................................... K g8  —ho
2 S e ó - !3  G e l —«S
3. S f 6 - d »  G . S *5  

(w rdzie 3 . . .  G c3 ' a l  biab- 
po K a 3 -  a2 zdobyłyby G i

4. K a3 .4  S d » - b ,

5. R a4  bó G 16 —dS
I K b ó -« -e  S b 7 —aó
7. Kc6 -d 7 z d o b y w a G i wygrywa 

II
1...............  . Kga—f 8
2. h 6 -^ 7  K i 8 ^7
3. K f f t - h 5  K g 7 -h 8
4. S ho - f  4 wygrywa.

Nowości filatelistyczne.
N ie  w s z y s c y  f i la te l i ś c i  w ie d z ą , t e  d la  p o c z ty  k ie r o ­

w a n e j  z G r e n la n a j i  lu b  d o  te j  p t f n o c n e j  i n ie z b a d a n e j  
k r a in y ,  D a n ja  p rz e z n a c z y ła  s p e c ja ln e  z n a c z k i. N ie s te ty

z n a c z k i  t e  k le jo n e  s ą  ty lk o  n a  
p a c z k a c h  p a k ie to w y c h , z w y ­
ją tk ie m  l is tó w . R y s u n e k  p r z e d ­
s ta w ia  g o d ło  G r e n la n d j i ( b ia ły  
n ie d ź w ie d ź  n a  ta r c z y ) ,  u  g o r y  
n a p i s  „ P a k k e  p o r to “ u d o łu  
w a r io ś ć . W s z y s tk ic h  z n a c z k ó w  
w y d a n o : 1  ó r e  z ie lo n y , 2 ó re  
ż ó łty , 5 5 r e  k a w o w y , 10 8r e  
n ie b ie s k i ,  15 ó r e  f io le to w y  
i 20  ó r e  c z e rw o o y . Z n a c z k i 
c z y s te  s ą  s to s u n k o w o  ta n ie ,  
lecz  s te m p lo w a n e  i n a  o r y ­
g in a ln y c h  p o s y łk a c h  s ta n o w ią  
c e n n ą  w a r to ś ć  d la  z b ie r a c z a . 
P o m im o , że  z n a c z k i  t e  w y d a n e  

•zostały je s z c z e  w r . 1905, w ię k s z o ś ć  z b ie ra c z y  n ie  p o s ia d a  
ic h  w  sw y c h  z b io ra c h . (B iu ro  F i l a te l i s ty c z n e  J e r z y  K rz y ­
ż a n o w s k i ,  L ó d ź , A n d rz e ja  4 )

Rozwiązanie 3-chodówki Schneidra z Nr. 7-ego:
1. S e 8  -c7!i

I. IV.
1................... .................... K e5X d6  1.  ..........................  W h 8 -h 7
2. 8 c 7 —a 8  i m at w nasL pos. 2. D b 8XgS i m at w n a st. pos.

II. V.
1 .......................................... a 3 —a2 1...................... ......  Sh4Xf5
2. Db8~-b2 i m ai w  nast. pos. 2. S d 6 —c4 i m at w nast. pos­

ili .  VI.
1 . . . . . .  G e7X ó6 1 . . n a  inne obrony
2. D b 8—c8  i m at w n asi. pos, 2. S d 6 —f? i m at w n a st. po a.

Rozwiązanie końcówki Szeleznkewa z Nr , 10-lego:
1. fB—17(1)
2 . g5—g6
3. Sd 6 — ©8
4. fo— f6
5. f6Xg7 mat.

Sb6 —d7 
K h 7 -h 8 (2 ) 
a3—a 2 

a2—a l D(3)

Uwagi:
( I ) lg 5 ~ g 6 ? ?  przegryw a K h7- g8 . 2. f6 — f7 K g 8 —f 8 
(2 1 2 . . . K h7—ho f7—f8  D (lubW ). Sd7X f8 4. S d 6— f7 mat. 
(31 Na 4 .  . . g?XfH wygr. 5. g6 —g7, a  na 4 .  . S d 7 —e5

5. K d3~ e4 Se4X g(j 6 - I6Xg7 wygr.

Rozwiązanie 3-chodówki Niemcy era z Nr. 11-tego:
1. Df5—e4

I.
1..........................  . . S a 8 - b 6
2. D e4—d4
3. Sb3X a6  m at

U.
1........................  . . .  G a 5 -b 6
2 . D e 4 -e 8  
3- De8 X a 8 mat.

Rozwiązanie 3-rhodówki S. Loyda z Nr. 17-tego:
1. D b6 X c b i II.

I........................................ K e5—r5
2. G B» - h 3  K f f - e f  ,K f ś - g 6 )
3. S a5  —c i  (wzg. D c6 —e 8 ) mat. 

III
1........................................ K ©5 —e0
2. D c 6 ~ e 8  K e 6 - d 5  (K e 6 - f5 )
3. W b4—b5 (G g2—h 3) m at.

IV,
1............................................ d 0 -  d 5
2. D c6 —d 7 ft?— f5 (S- K e5—e4, 

D d4X c3)
3. D d 7 -e 7  (G c3X d4. D d 7 -e 6 ,  

D d7—d 6 ) mat.

I.
1............................................ f 6 —f 5
2. Dc6 — d 7! K e ó - f 6  (a, b. c)
3. D d7X d6 m a t

2. . . . . . . .  Ke5—e4
3. Dd7—e 6  m at.

b.
2........................V Dd4Xc3
3. D d7X d6 mat.

3 G c3X d4  mat.
Sf3 -g 5

P a r t  j a
G rana we W iedniu w r. 1911. Gambit From*.

B i a ł e :  J . S c h e n k e i n C z a r n e :  R. S p i e l m a n h
Białe

1. f2 — f4 
2 f4Xe5
3. «5><d6
4. S g l  -  T3
5. g2—g3 '? (1) 
L S » 3 -h 4
7. d2 d4 
S S 114—g2 (2)
9. e 2 -« 3  (3)

10. G f l -  d3
11. G dSX g6(4)
2. Sg2X h4

C zarne 
e7—e5 
d 7 - d «  

C f 8 X d 6 
g*— g5 
g > - g ł  

S g8 —e7 
Se7—g6  
S b 8 - O 

h" hl 
b t  m !
nxgt

Wh8Xi>4

Blate
13. g3X h4
14. K e '- d 2
15. a 2  -a3?  
18 K d2—e*
17. bi —o4
18. e3Xd4
19. S b l - d 5  
21 K 13—c4 
21 K c 4 -b 5  
22. K H5- aa

C zam e 
Dd8X h4 
G c8  fa 
0—0-0 

G b6—e5 
Sc6X d4 

W  doX d4 
W a 8 —d3 

g4—g3 
Gfo—d7 

W d 3 -d 5
23. Białe poddały się.

1. Należało grać 5. d2—d4 jak Czygorin przeciw Tarraschow i 
I Dr. T artaków  er przeciw Spielm annowi (w partjach z tu ra . wied. z r. 
1898 i z r. 1913).

2- N lekorzystnem  rów nież było 8  Sh4X g6 h7Xgfl!
3. G roziło: 9 . . .ScGX d4! (10. DXd4. GXg3).
4 Albo U . gX h, S X h ł 12. SX h4, DXh4.

Największy w Polsce Skład Znaczków* Pocztow ych do Zbiorów

UN U A ESPERAN YISTA FILATELEJO
34J e r z y  K rz y ż a n o w s k i ,  Ł ó d ź , A n d r z e ja  4

Poleca jako  a a j ta ń tz e  zn acz k i do zbiorów:
Nr. 2D42. 50 znaczków zam orskich, każdy inny , . , .  .
Nr. 2043. 50 .  zam orskich lepszych, każdy inny.
Nr. 2044. 100 ,  zam orskich, każdy i n n y ..................
Nr. 2045. 50 „ Kolonji Francuskich, każdy inny.
Nr. 2050. 20 ,  Kolonji Portugalskich, każdy inny
Do każdego zam ów ienia należy załączyć n ie m niej 50 gr. na porto. Szcze­
gółowy cennik ilustrow any 1*50 zł. Egzem plarz czasopism a „Echo Fila­
telistyczne** 150 zł. A bonam ent roczny 7 —zl. W płaty upraszam y kiero­
wać na nasze kon to  w P. K. O- Nr. 60.742 lub przekazem  wzgl. listem 
w artościow ym . W ysyłka znaczków  po otrzym aniu  należności z góry.

ZL 1 — 
„ 1*50 
. 2*- 
. 1‘-  
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